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Przed laty trzydziestu już bywał patriotą 

I ważny był bardzo i Austrię pchał wzwyż, 
I c. k. był radcą i jeździł karocą, 
Podpora monarchii i spiż. 


Na ścianie cesarskie wisiały portrety, 
Gramofon walczyki straussowskie mu grał, 
Uwielbiał kajzera i piękne kobiety 

I w duchu z wszystkiego się śmiał. 


W okresie sanacji, znów węsząc gdzie dochód, 
"Do żłobu się dostał i Polskę „pchał wzwyż, 
Miał mandat poselski i własny samochód, 
‘Podpora polskości i spiż. 


Na ścianie wspaniałe wisiały portrety, 
Patefon „Brygadę“ bez przerwy mu. grał, 
On znowu jak zawsze najpierwszy u mety 
Lojalny egzamin swój zdał. f 
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nia na rezultaty wojny. 
Pierwszy — że wszystko 
uległo zmianie, Drugi — że 
właściwie cała wojna na nic, bo 
przecież nic się rzeczywiście nie 
zmieniło. Ludzie drugiego świa- 
topoglądu są głęboko rozczaro- 
wani, że nie wszyscy oprócz nich 
zginęli i przeżywają ciężkie 
chwile, gdy dowiadują się, że ten 
lub ów cudem ocalał z hitlerow- 
skiego obozu. Aczkolwiek je- 
stem zwolennikiem poglądu, że 
wojna powinna była zmienić 
wszystko- od podstaw, w tych 
swych zapatrywaniach zostałem 
ostatnio mocno zachwiany. 
Chodzi o sprawę teatru w Ło- 
dzi. Czytam „Głos Robotniczy”, 
czytam „Robotnika“, czytam 
„Dziennik“ Mikułki i wydaje mi 
się, że całej wojny nie było, bo. 
znów kłótnie i awartury o łódz- 
ki teatr. Nie ma bowiem przede 


S DWA SPOSOBY patrze- 


- wszystkim racji ob. Prezydent 


Mijal, mówiąc, iż Teatr Miejski 
w Łodzi „ma piękną, dawną tra- 
dycję na przestrzeni długich lat 
przedwojennych". Nie łódź- 
m y się, Te tradycje są i piękne, 
są i brzydkie. W ostatnich bo- 
wiem latach przedwojennych 
teatr tutaj to była prowincjonal- 
na szmira, to był teatr, w którym 
panowały fatalne stosunki arty- 
styczne i moralne. Wydaje mi 
się, iż wspólnie z ob. Mijalem nie 


"mamy żadnego interesu, by glo- 


Wro- 


rylikować działalność pp. 
któ- 


czyńskich i Morycińskic ; 


"rych aktorzy musieli się pozby- 


wać przy pomocy polskiego 
strajku. 

Mijalibyśmy się z rze- 
czywistością, gdybyśmy i tego 
nie powiedzieli. A także i i to nie- 
słuszne, iż Niemcy nie zmienili 


RIOTA 


Za Niemców niezgorzej się wiodło patriocie, 
Przydziały, dostawy, pięć fabryk i sklep. 
Gotówkę lokował w dolarach i złocie, 

Bo facet na karku miał łeb. 


Na ścianie partyjne wisiały portrety 
A syn na pianinie „Horst Wessel Lied“ grał, 
Dla Hauptsturmfuehrera | os i + 


Z dyskusją o wodzu í „V 


A dzisiaj? Rzecz jasna. Dziś jest demokratą, 

I gębę ma pełną polskości. Psiakrew! 

Lud... (Wolność... i Równość... od dziecka już ma to, 
Tę giętkość, co weszła mu w krew. 


Bo trwa w swych żelaznych zasadach niecnota, 
Znów widzę go. Węszy z ukrycia. Aż raz 
Uderzy. On — profesjonalny patriota, 
Tym razem z programem dla mas, 


A reszta jak wyżej. Lojalnie. Z ochotą. 

Zamieni się cały w ideał i pion. 

Na ścianach portrety... w kieszeniach zaś złoto... 
I takim zostanie, Po zgon. 


* »* 


To tylko magistrat nie zarządza 
żadnym teatrem, ale teatr jest, 
teatr potrzebny, jeśli najlepszą 
poezją  zaspakaja codziennie 
głód setek jej mieszkańców. 
Łódź natomiast naprawdę nie 
ma czego innego. Nie ma naprzy- 
kład tramwaju, który by wie- 
czorem odwoził widzów do do- 
mów i muszą oni z wielkim po- 
„święceniem po deszczu wracać 
pieszo. A przecież zadaniem ma- 
gistratu jest organizować nie 
tylko widowiska, ale także i ko- 
munikację. ; 


X 


Gdy to wszystko piszę, chcę 
się od razu obronić przed zarzu- 
tami ubocznych względów i 
sympatii, które zawsze insyntu- 
-ją piszącym o teatrze. Napraw- 

ę bowiem jest tak, że bardzo 
lubię i cenię dzielnego w czasie 
okupacji konduktora Elektrycz- 
nej Kolejki Dojazdowej, a dziś 


* * 


konduktora Teatru Miejskieśo— 
Szletyńskiego, a wcale nie entu- 
zjazmowałem się przed wojną 
Ważykiem w  „Ziemfańskiej . 
Jestem w tej sprawie zupełnie 
objektywny. Z jednej strony w 
Teatrze Wojska żony przyja- 
ciół: Kropka - Gosławska-Min- 
kiewiczowa i Hanin-Pasternako- 
wa, z drugiej w Miejskim dobre 
znajome: znakomita aktorka Ni- 
na Andryczówna i dramaturg 
przyszłości Krystyna Gogolew- 
ska. Nie chodzi mi zaś oto, by 
ob. Mijal miał teatr, albo że- 
by go miał gen. Spychalski, 
ale o to, by go mieli miesz- 
kańcy Łodzi, największego mia- 
sta w Polsce. I chodzi mi nie 
o jeden teatr, ale żeby ich bvło 
parę. I do tego trzeba sprowa- 
dzić zagadnienie: nie żeby wy- 
siudać Krasnowieckiego a ipn- 
tronizować Szletyńskiego, ale o 
to, by zrobić tu kilka dobrych 
teatrów. 
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Ú Radio Londyn” umilkło 


nazwy teatru, za czasów oku- 20 


spacji bowiem nazywał się on 
„Städtisches Theater": Ale nie 
o to chodzi. W trzy tygodnie po 
premierze byłem po raz drugi 
i stwierdziłem, 


wojnie wiele się zmieniło. 

miast przedwojennych pustek 
jest pełno, Krzesełka trzeba do- 
stawiać. Raz jeszcze więc ob. 
Mija! nie ma racji, gdy mówi, że 
„Łódź jest pozbawiona teatru". 


— Mów do pry jeszcze... 
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rys. Karol Baraniecki 
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Ob. Mijal zarzuca Teatrowi 
Wojska, iż nie zainteresował się 
remontem Teatru Polskiego w 
Warszawie. Nie mówi jednak 
nic, co zrobił magistrat w spra- 
wię odbudowy gmachu przy uli- 
cy Śródmiejskiej. W Łodzi- nie 
ma BOS-u, nie ma SPB, nie ist-. 
nieją więc żadne przeszkody, by 
odbudowa ta postępowała szyb- 
ko naprzód. W ważniejszych 
sprawach niż teatr Polacy do- 
szli ze sobą do porozumienia. 
Może i na tej płaszczyźnie u- 
tworzyć jakiś Teatr Jedności 
Narodowej, a widzom i aktorem 
zaproponować nie tylko chodze- 
nie na Cegielnianą, ale i nosze- 
nie cegieł na Śródmiejską, by 
powstała druga, trzecia, czwar- 
ta i piąta scena łódzka — dla 
mas, dla klas, dla kas. 

! WOS 

Jeśli tyle miejsca poświę- 
cam sprawie teatru w Lo- 
dzi, to dlatego, że jest to spra- 
wa dla życia polskiego bar- 
dzo symptomatyczna. Lúbimy 
walczyć o to, by jakiś Szle- 
tyński zajął miejsce jakiegoś 
Krasnowieckiego. A przecież po 
winno chodzić o to, że jeden i 
drugi są potrzebni, że na żad- 
nym odcinku nie powinniśmy ży- 
cia zwężać i i ograniczać, że Schil- 
ler jest już w drodze z Murnau, 
że i jemu trzeba dać teatr, by-- 
śmy teatru ani na chwilę nie by- 
li głodni. 

Tedy w trybie jedności naro- 
dowej proponuję: 

1 Ob. Mijal płaci towarzy- 
szom - tramwajarzom premię za 
nocną pracę i o 10-ej wieczorem 
na Piotrkowskiej koło Cegielnia- 
nej ustawia rząd tramwajów `z 
napisami: „Teatrowi Wojska 
Polskiego — Prezydent Łodzi" 
i „Ku wygodzie swych obywate- 
li — Zarząd Miejski”. 

2. Zespół Teatru Wojska Pol- 
skiego odbywa uliczną demon- 
strację pod hasłami: „Łódź od- 


` buduje Gdańsk“ i piech żyje 


o na Gdańskiej!" 
AE 


otem wszyscy społem 
idziemy na dworzec witać majo- 
ra Leóna Schillera, który zosta- 
je mianowany marszałkiem pol- 


* skiego teatru. 


Jan Szeląg. 


PODRĘCZNIK DLA PLOTKARZY "W hotelu „Rubens“ 


Plotka winna być przede — Tak! — potwierdzamy 
wszystkim aktualna. Dlatego poważnie i kładziemy znaczą- 
szanujący się plotkarz powi- co palec na usta, po czym od- 
nien śpieszyć się z puszczeniem  dalamy się Śpiesznie, zostawia- 
swej plotki. W przeciwnym jąc wstrząśniętego usłyszaną 
wypadku może mu się zdarzyć, rewelacją faceta, 
że nim ją komu opowie, plotka Ja tym niemniej stale: tęs- 
stanie się rzeczywistością. Do- knię do powrotu tych czasów, 
tyczy to przede wszystkim plo- kiedy moja gospodyni przywita 
| tek o kłótniach i zdradach mał: mnie miast porannym serwi- 

żeńskich. sem o  nieuniknionej nowej 

W czasach dzisiejszych plo- wojnie, dewaluacji i t. p., sta- 
tka, by mogła zainteresować rym į znanym refrenem: 


szeroką publiczność, musi być — Słyszał pan, z kim znowu 
nie tylko aktualna ale i polity- puszcza się ta z drugiego  pię- 
czna lub społeczna, Żaden re-  tra?? W. L. Brudziński. 


daktor nie przyjmie dzisiaj fe- 
lietonu czy humoreski, które s 
obliczone byłyby na t. zw. czy- Szczypta soli 
sty humor. Tak samo słucha- 
cze plotek interesują się przede 
wszystkim zagadnieniami poli- 
tyki lub kwestiami o wydźwię- 


W związku z projektowaną prze- 
prowadzką polskiej emigracji londyń 
skiej do Dublina: De Valeryzżą: 


ku społecznym, SAR x 
> Z gu LEJ 

Plotka musi być POENPACY HAR, „ Z powodu proniemieckiego stano- : 
> > prz A waszej wiska króla Belgów naród nie życzy - rys. Mieczysław Piotrowsk! 
opodobna. Im głupsza plotka,  gobic i CZY 
Si lepiej b = a> = p | sobie jego powrotu: Leopold non Raczkiewicz — Zamierzam założyć uroczysty protot! 

piej ę przyję semper fidelis. . przeciw porozumieniu si i 
tym prędzej uwierzą, Najpros- 4 - olskiej A Fiha pishpa u się w Moskwie 
tszą receptą na A plotkę Powstały w myśl uchwał Konferen Arciszewski — No dobrze, ale gdzie ? 
jest: przeczytać najświeższą cji Krymskiej Rząd Jedności Naro- Portier — Chyb par > 
p tać n , a do hotelow 
gazetę i opowiedzieć wszystkie dowej został uznany między innymi » ej książki zażaleń?... 
wiadomości na odwrót. przez Włochy. — W związku z tym "EEEE YPEPZEPOTTOW EF IESPOOEDOOWETPOTO OWY ZOOTY CZT TOEPYTTYOPTOPODOEWODOOÓTOWI ZE 
i sta jedn: /0- - Zmienia się znane lowi ; 

Bi a e o a E TWORCZOS PANA X. 
biła wrażenie, musi być Sha j DAEN Raz w życiu mu się wypsnęło zdanie z ziarnem racji 
odpowiednio podana. Przed o- Zwolennicy króla Belgów zorgamizo- ` A potem je odszczekiwał w setkach publikacji, 
powiedzeniem należy obejrzeć wali uzbrojone oddziały: partyzane- . Stanisiaw Jerzy |! oc 
sie do hc kie: królo-zbój cy. 
a tan a barat E r s żę ty CO 
ptem: e W czasie 28. 5-3 angielskich =» Że z męża ciągnie forsę, narzekał na żonę: 

WWE TE Churchill nie miał prawa głosu ż po- ST — Pocałunki jej — mówił — są aż nazbyt słone... 
toodi kogóś kogo rozpowszech- wodu przeszkód natury formalnej: Ktoś radzi: — Całuj częściej usta twojej pani, 
nienie tej wiadomości mogłoby žici i grube ryby glo- A wtedy każdy calus wypadnie ¢i taniej. 
narazić na poważne nieprzyjem- 5% "ie maj q. ` > Jen Piottowski 
ności, a więc dyskrecja zapew: 
niona! Mam chyba do czynie- D 
nia z człowiekiem honoru? Łódzkie spory teutralne 


Zapewniwszy sobie w ten 
sposób roztrąbieńie wiadomo- 
ści na całe miasto w ciągu pół 
godziny, referujemy rzecz fa- 
cetowi, raz po raz oglądając 
się na boki. Sceneria ta nie 
jest wcale zbyt niebezpieczna 
ani kłopotliwa, a nadzwyczaj 
skutkuje. ; 

Plotka, jak dobry kawał, mu- 
si być opowiedziana zajmują- 
co. Nie należy się jąkać, przy- 
pominać sobie przez kilka mi- - 
nut nazwisk etc... bo słuchącz 
może strącić cierpliwość, Na- 
tomiast dobrze jest zrobić od 
czasu do czasu efektowną pau- 
zę w opowiadaniu. Zaostrza to 
ciekawość odbiorcy i potęguje 
wrażenie. - 

Dobrze jest też powołać się 
na jakieś ustosunkowane osobi- 
stości, np.: „wiem to ña pewno, 
kuzyn mojej żony jest referen- 
tem w ministerstwie; albo — 
„fryzjer, który chodzi do na- 
szej Kasi golił sekrętarza sa- 
mego...“ (tu należy obejrzeć 
się i szepnąć facetowi na ucho 
nazwisko pierwszego lepszego 
znanego dostojnika; należy 
tylko pamiętać o kompeten- 
cjach i plotkując np. na temat 
parytetu pieniądza nie podać 
nazwiska Ministra Lasów, chy- 
ba, że właśnie akurat zamienili i 
się tekami). 

— Co pan mówi! — woła . | 
wtedy zdumiony facet, — że „„Miejski”” gra już wreSzc 


w ki si ` rys. Eryk Lipiński 
szystkim się zdawało 
ie, u to Wojsko? nato» 
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Jan Kwapiński pragnie przeszkodzić powrołowi STANISŁAW JERZY LEC 


floty polskiej do kraju ai NA KRYTYKA 


Paszkwilł 


Kuca nocami, ściąga skuły 
I z głowy iska włókna mózgu 


I skręca z tego artykuły, 
S$magając nas tą wstrętną rózgą. 


A lubi krytym być — ten krytak ` 
I pod drugimi ryć — ten kretyk. 

A umie ślinić i tak i tak 

Ten bastard idej, ducha metek. 


Tu pisze zakrapiając z ruska 

(że niby ideowy staż ma): 
„Poezja piękna, ale pusta ~ 

W poezji treść, nie forma ważna”. 


A potem gęsto sfrancuziałe: 
Pierdymond, cytat (nazwa spórna)*) 
„Anegdołycznie ładne, ale 

Treść głupstwo — sens poezji forma?!“ 


W essayu lekkim (wagi korzec) 
Poetów śle na żywot ciężki, 

By laboratoryjnie tworząc, 
Wyrąbywali nowe ścieżki. 


I zaraz piórem tymże samym: 

„Słów waszych łakną ludzie prości, 
Niech wasze pieśni dmą jak Samum 
W wieżyczki ze słoniowej kości. 


Niech codzień waszych wierszy lwi ryk 
Oddaje czasów temperament!" 
Woła — "A sam pitrasi liryk: 
z „Tys. *jerzy Zaruba „Korzeni brzóz grobowy zamęt...“ 
Janko ryzykant | Leci my do zanalizajemy 
z Na najdrobniejsze elementy, 
r Zasad tam nie ma, kwasy jeno 


NA SAMOBÓJSTWO TWÓRCY PIECÓW 7 Od złego łba po brudne pięty. 
KREMATORYJNYCH W OBOZACH ŚMIERCI — KOPFA 
I jęzor mu wyjmiemy na wierzch, 
Kopf niemały to był piesek, Garbując go na pasek zwykły. 
Od oseska już S$$-ek. i I na nim będzie imć pan balwierz 
Lecz, choć koniec miał mizerny, Królewskim gestem ostrzył brzytwy. 
Himmlerowi został wierny: DWNOPA Prz 
Wołanowi czyniąc Opfer *) Wg. informacji otrzymanych od znanego filologa kra- 
Z Kopfa został Totenkopfem. ' xowskiego Artura Sandauera, Pierre du Monde (wg. innych 
=. im = lmn ERĄ 00 „Jee Qierre du Mont, pisownia nieustalona), zapomniany 
Niech to mu będzie klepsydrą: . tnrwer z początku XII wieku, był nazywamy przez współ- 
Dobrze, że go w piekle psy drą! czesnych w Poisce Pierdymondem. W łacińskiej edycji jego 
W.L. Brudziński pieśni z czasów późniejszych (Amstendami 1638) nazwisko to 
, brzmi — Pierdimondus Occidentalis. Są tacy, którzy temu 
NA „KUŻNICĘ” "aprzeczają, SŁ J.L. 


Różny sąd, różni ludzie o tym piśmie mają. 


A ja mówię: Kuć panowie! Póki papier dają. SEN GRAFOMANA 


2 Czasem gdy usypiam 
DOBRANA PARA / , Pod. Gugóczon -kkówY 
Szabrownik spekulanta spotkał w mieście Łodzi, śnię balon nadęty poezją 
O zdrowie dobrodzieja zapytał dobrodziej. n Wzlatujący w chmury. 
Po rozmowach serdecznych, pochwałach wzajemnych, Lecz go ściąga na padół 
Jakiś geszeft zrobili zawiły i ciemny, Że aż jęczą sznury 
Gdy każdy do dom wrócił, stwierdził nie bez strachu; Ciężki od snów bezwładu 
Szabrownik brak pieniędzy — spekulant brak łachów. > Redakcyjny kosz. 
| Karol Szpalski St. J. L. 


rys. Witold Leonhard 


Hitlerowiec Hiszounia wydaje sojusznikom znajdujące się Uczony francuski 
na szuhienicy w jej portoch niemieckie łodzie podwodne konsiruktorem Vi 


MARIAN PROMIŃSKI 


ETER] 


Pannę Mysię Z. poznałem w towa- 
rzystwie p. Tadzia M., p. Basi N. 
i p. Zuzi O. — Mysia mi się z miej- 
sca szalenie spodobała. Mój typ 
korki, bose nóżki, pedicure, sukien- 
ka jak jedwabna chustka do nosa, 
duża torba; blondynka, figlarny no- 
sek, loki fiut-fiut, i oczy — jak Mor 
skie Oko, ogromne,  przepaściste, 
zimne. 

Ponieważ całe towarzystwo było 
mi mało znane, wypuściłem kilka 
swoich  wypróbowanych numerów, 
które zrobiły niesłychaną  konkietę. 
Po kolacji znalazłem okazję, by p. 
Mysię odprowadzić do domu, i wów- 
czas powziąłem plan działania. Prze- 
de wszystkim należało Mysię o d- 
izolować od reszty towarzy- 
stwa. O p. Tadziu M., który się wo- 
bec Mysi zachowywał poufale, po- 
wiedziałem że w przystępie szczero- 
ści w korytarzu, zwierzył mi się, iż 
p. Mysia jest jego kochanką (była 
to z mojej strony wierutna blaga). 
Mysia syknęła tylko: „ależ to niesły- 
chana bezczelność”, i że Tadzia wię- 
cej nie zna. Wiedziałem, że do kon- 
frontacji na razie nie dojdzie. Pan- 
ny nie dopuszczają dyskusji nad 
swoją cnotą, a Mysia co najwyżej 
na ukłon Tadzia na ulicy, odwróci 
głowę. Przewidywania moje okazały 
się słuszne. Pani Basi N. znowu, któ- 
ra wyglądała mi na przyjaciółkę za- 
borczą — na pół dnia do kina, albo 
do krawcowej — powiedziałem przy 
najbliższej sposobności, że Mysia 
żartowała z niej w rozmowie ze mną 
i m, in; powiedziała, że gdyby miała 
takie nogi jak p. Basia, to by się za- 
biła. P. Basia, która ma istotnie no- 
gi jak fortepian chory na raehitis, 
łatwo uwierzyła i postanowiła się 
bez słowa usunąć. Do panny Zuzi O., 
ani o niej (nawiasem mówiąc 
ładnej brunetce), ponieważ zacho- 
wywała się neutralnie — 
nie nie powiedziałem. 


Tak więc, mając Mysię wyłącznie 
dla siebie, zaprosiłem ją na kolację. 
Tego wieczoru  skonsumowaliśmy: 
kanapki, po których walał się san- 
dacz, łosoś i kawior, entrecóte z in- 
dyka z kompotem, ciasta, melbę i 
maszynkę mocca, nie mówiąc o dwóch 
gatunkach wódki. W rozmowie inti- 
me wypuściłem niezawodną dykte- 
ryjkę o negrach (Kair), o teatrze 
rozkoszy (Algier), o błądzeniu w 
mieście (Rotterdam). Coś z aforyz- 
mów o kobiecie, że mianowicie ko- 
bietę albo zdobywa się od razu, albo 
wcale nie. Mysia zapytała tylko: — 
Co pan nazywa „od razu“, — Trzy, 
cztery dni. — „No, ciekawe, pan ma 
oryginalny punkt widzenia”, — 


Zapłaciłem kolosalny rachunek, na 
który Mysia zrobiła duże oczy (ja 
też), ale cyfry nie mogę wymienić, 
gdyż redaktor „Stpilek** uważałby to 
za aluzję do wysokości honorarium 
— za zwrot kosztów zawodowych. 
Pamiętam, że tego wieczoru  baja- 
łem dużo o tym, jak bardzo jestem 
szczęśliwy, że pieniądze, mój Boże, 
są po to aby je wydawać, i inne 
trele-morele, W drodze do jej domu 
pod rączkę zacząłem ją „tykać” i do- 
tykać, Acha, musiałem jeszcze wy- 
słuchać jej „historii“, bo każda ko- 
bieta ma swoją historię, i 
dowiedziałem się, że Mysia doznała 
już jednego ro zbio ru. Trochę 
się tym zasmuciłem, gdyż osoba, 
która już doznała jednego rozbioru 


bywa większą patriótką i lepiej bro- 
ni swoich rubieży. Poza tym, jako 
ambitnego polityka, drażnią mnie 
sukcesy moich poprzedników. 

Po powrocie do domu zrobiłem 
„kasę“ i doszedłem do przekonania, 
że postawiwszy zbrojenia na takiej 


stopie, muszę się zdecydować na 
„Blitzkrieg 
x 
Natknąłem się na trudności. Po 


pewnych sukcesach początkowych w 
postaci pocałunków w bardziej wra- 
żliwe miejsca (nie mogę ich tu wy- 
mienić), przeciwnik obwarował się 
masą przesądów i grymasów i zmu- 
sił mnie do wojny pozycyjnej, Tym- 
czasem koszta zbrojeń nie maleją — 
przęciwnie. Ponieważ pierwszego 
wieczoru tak dobrze grałem roz- 
rzutnika, Mysia uwierzyła, że to jest 
moja zwykła stopa życiowa i spro- 
wadza mi teraz przyjaciółki i zna- 
jomych, którzy mi przeszkadzają i 
obżerają się na mój rachunek. Bę- 
dąc odciętym od kapitałów zagrani- 
cznych, ogłosiłem pożyczkę wewnętrz- 
ną: wyniosłem do sklepu komisowe- 
go złoty zegarek i dwie chińskie wa- 
zy, odziedziczone po babci. Od jed- 
nego z przyjaciół odkupiłem za pół 


litra wódki i funt wieprzowej kieł- 
basy — sto dowcipów politycznych i 
pornograficznych. Rezultat jest, 
owszem. Mysia cały dzień chichotała 
się jak dzieciak, mieląc od czasu do 
czasu w' swoich ślicznych ząbkach: 
„Ależ ty jesteś drań, Antoś, ty je- 
steś straszny drań“. (Jest to podo- 
bno największy komplement w ustach 
kobiety). Nie trzeba tego jednak 
przeceniać.  Rozpocząłem obstrzał z 
V 1 (kwiaty — róże lub goździki) 
iz V 2 (cukry), ale i Hitler chyba 
się nie łudził, by samolotami rakie- 
towymi mógł skruszyć Londyn; tak 
samo i-ja. Tym więcej, że od wczo- 
raj mam „drugi front* — w osobie 
porucznika kawalerii, Porucznik do- 
konał-nawet udałego desantu na te- 
rytorium przeze mnie okupowane, 
sądząc po dwu znakach na szyi Mysi 
i pod uchem, 

(Ej, małpko zielona, ja ci jeszcze 
pokażę!) 

* A 

Nic jej nie pokazałem, To ona po 
dwóch dniach pokazała mi prezenty, 
które otrzymała od _ porucznika: 
srebrną puderniczkę i statuetkę z 
bronzu, przedstawiającą konia z 
jeźdźcem. Niby taki wspominek za- 


ona mu z 


ROMAN ZRĘBOWICZ 


Eugeniusz Kwiatkowski sayer t miii 


rys. Jerzy Zaruba 


z kosza daje maliny, 
A on jej Kwiatki do wianka...* 


ANTENACI I POTOMKOWIE 
Miał sześciu senatorów w swym wspaniałym rodzie - 


- Miał zastępy hajduków, dziewek, ogrodników — 
Ilu też wśród potomków będzie szabrowników? 


„ROZKŁAD RODZINY“ 


Mąż wróciwszy z Oflagu, zastał w domu dziecko, 

Które doń zakwiliło: „gdzie mas dla mnie mlecko?* 

Wtedy wpadł w pasję świecką, rycząc: „świństwo, świństwo! 
Na to żonka: „nie świństwo ale macierzyństwo, ` 


Tylko że... nieświadome...“ 


+ 


UWODZICIELA 


wodowy porucznika, Wielkie nieba, 
przypomniałem sobie: Mysia nie ma 
ode mnie nie trwałego, kwiaty wię- 
dną, o-kolacjach szkoda gadać co 
się z nimi dzieje... 

A tymczasem Mysia rozpoczęła 
przeciw mnie kampanię prasową i 
bije na głowę, cytując moje własne 
powiedzenia z donżuańskiego „Mein 
Kampf“, którego rąbek jej uchyli- 
łem. 

— Powiedziałeś, że kobietę zdoby- 
wa się za trzy, cztery dni, albo wca- 
le nie? 

— Powiedziałem. 

— Tymczasem my już chodzimy ze 
sobą trzy tygodnie i nic, a ty jed- 
nak nie rezygnujesz. 

— No wiesz, dziecko, miałem na 
myśli łatwe kobiety, takie, które... 
gdy im się mężczyzna podoba, nie 
mają żadnych hamulców. Ale co in- 
nego, gdy się kogoś ceni i ma nieja- 
ko... trwalszy... sentyment. 


To ją zastanowiło. Teraz będzie u- 
ważać -się za kobietę, którą się ce- 
ni i kocha. (Hej, poruczniku, i ty 
poczujesz skutki moich „ruchów wy- 
mijających“), 

Mysia ulepszyła swój wywiad. Tu 
kiedyś wyrżnęła mnie z ciężkiego 
kalibru. 

— Dowiedziałam się, że jesteś żo- 
naty. 

— Kto ci..?! No tak, trochę... — 
zacząłem bąkać, ponieważ wiadomość 
była pewna, od Agencji Prasowej w 
spódnicy, 

— Nie rozumiem: tak trochę... albo 
się jest żonatym, albo się nim nie 
jest. 

Słusznie. 

— A czy ci powiedziałem wyraźnie, 
że nie jestem. 

— Ale stwarzałeś takie 
Gdzie twoja obrączka? 

— W kamizelce, 

, — Wyjmij ją więc i załóż na pa- 
ec, 

Tak też zrobiłem. 

— No widzisz, teraz siedzisz jak 


pozory. 


chłopczyk, którego ukarano w szkole. 


O pokarało mnie z tobą, pokarało. 

Następny dzień: Wpada na randkę 
jak burza, 

— Wiesz, spotkałam Tadzia M. 
Chciałam nie podać mu ręki, ale zro- 
bił tak zdziwioną minę, że mnie to 
zastanowiło. 

— No i co? — przeczuwałem naj- 
gorsze. 

— No i wykryły się twoje sztucz- 
ki macchiavelskie. Powiedział, że cię 
zbije po buzi, jak cię spotka, Wiesz, 
mógłbyś się wstydzić. 

— I ty jemu wierzysz? — magne- 
tyzowałem ją wzrokiem ale czar 
prysł, — Cel uświęca środki — wy- 
jąknąłem wreszcie. 

Nieszczęścia chodzą w parze. Za 
dwa dni (spotykaliśmy się już tyl- 
ko co drugi dzień, a porucznik nie 
zasypiał gruszek w popiele) przy- 
biega uradowana, myślę że z mego 
powodu. 

— Nie wyobrażasz sobie kogo spot- 
kałam. Panią Basię N.  Ucałowa- 
wałyśmy się serdecznie, wyściskały, 
pokazuje się, że mamy sobie dużo do 
powiedzenia, wiele nas łączy, Sło- 
wem — p. Basia sprowadza się do 
mnie i będziemy razem pracować, 

— Nad czym wy będziecie razem 
pracować, próżniaczki? 


(dokończenie na str. 6-ej) 


6. 


Z TEKI UWODZICIELA 


(dokończenie ze stronicy 5-ej) 


— No, nie wiem jeszcze, ale bę- 
dziemy. A jej nogi — dodała z na- 
ciskiem — wcale mnie nie rażą, prze- 
ciwnie, uważam, że jest w nich wiele 
„sex appeal'u'. Poza tym wątpię, 
czy będę ci mogła teraz tyle czasu 
poświęcać, wobec tego że zaczynam 
życie na serio. 

Niech będzie. Tak wyłażą tak- 
tycąne błędy wojny, obliczonej na 
błyskawiczną, Z dwoma mocarstwa- 
mi ościennymi mam zerwane stosun- 
ki dyplomatyczne (Basia, Tadzio), 
wróg Nr. 2 (porucznik) szybko po- 
suwa się wgłąb mego terytorium, a 


przytem odczuwam katastrofalne za- 


dłużenie wewnętrzne (moja jesionka 
wisi już w oknie domu komisowego). 
X 

Ogłaszam całkowitą kapitulację, 
wobec tego, że wróg z 2-go frontu 
j(porucznik)* zagarnął 2/8 kraju 
(u Mysi) i zbliża się do stolicy. Nie 
wiem jak mam się ratować. Czy u- 
cieczką w samolocie, np. z Łodzi do 
Warszawy, czy zażyć większą ilość 
cjankali (myślę o- 55% wyborowej). 
Jeszcze się zastanowię. 

* 

Onegdaj spotkałem na ulicy p. Zu- 
zię O., tę, w której towarzystwie po- 
znałem Mysię. Przywitaliśmy się jak 
dobrzy znajomi. Uśmiechnięta, ładna. 

— Już pan nie chodzi z Mysią Z.? 


+ —. Nie, nie chodzę, 


-— Najwyższy czas. 

— Dlaczego? —- 
zdziwiony. 

-= To przecież dziewczyna nie dla 
pana. Nie chcę być jednak źle zro- 
zumiana. Pan chyba zauważył, że 
choć widziałam co się święci, zaraz 
pierwszego wieczoru, nie chciałam za- 
bierać głosu, zachowywałam w tej 
sprawie życz liwą neutral- 
ność, ale... 


pytam, trochę 


Życzliwą neutralność?! — Błysnę- 
ła mi pewna myśl polityczna. 

Przy następnych słowach biorę p. 
Zuzię za łokieć i prowadzę do cu- 
kierni. (Mam jeszcze życzliwych neu- 
tralnych!). 

zjedliśmy tego popołudnia mnostwo 
ciastek puściłem anegdotę o negrach, 
i połowę dowcipów zakupionych od 
kolegi, (które mnie teraz nic nie ko- 
sztują), Zuzia z cezarującym uśmie- 
chem odstąpiła mi u siebie placówkę 
eksterytorialną, a więc czuję się bar- 
dzo dobrze, uruchomiłem już kilka 
agend i przygotowuję nową wojnę, 
może nawet z państwem, które mi 


wspaniałomyślnie udzieliło azylu. 
` Marian Promiński. 


Ń 
PERAE POŁ CZEKU 


rys. Zenon Wasilewski 
— Może pani ma na sprzedał 
butelki od piwa? 
— Cóż znowu, czy to ja wy- 
glądam na taką, 'co pija piwo? 
— No to może od outu? 


W dwudziestu numerach wznowionych „Szpilek“ zamieściliśmy 


prace następujących autorów: 


Karol Baraniecki 
W. L. Brudziński r 
Jan Brzechwa 
Bogdan Brzeziński 
Teodor Bujnicki 
Stanisław Cieloch 
Tadeusz Chrzanowski 
Zdzisław Cywiński 
Jan Czarny 
Zofia Czerwińska 
Władysław Daszewski 
Stanisław Ryszard Dobrowolski 
Tadeusz Fangrat 
Karol Foerster (Charlie) 
Hanna Gosławska (Ha-ga) 
. Adam Gerżabek 
Stefania Grodzieńslga 
Kazimierz Grus 
Benedykt Hertz 
Paweł Heriz 
Jan Huszcza 
Jarosław Iwaszkiewicz 
Jarosław Janowski 
Natalia Jarczewska 
Józef Jaskłowski 
Czesław Jastrzębiec-Kozłowski 
Kazimierz Jesion 
Jerzy Jurandot 
Ludwik Jerzy Kern 
R. Kibalenko (Narcyz) 
Roman Kołoniecki 


Stanisław Jerzy Lec 
- Witold Leonhard 


E ryk Lipiński 

Tadeusz Łopalewski 
Antoni Marianowicz 
Janusz Minkiewicz 

Józef Nacht “ a 
Aldo Nikolaj P 
Andrzej Nowicki * 
Wacław Olszewski 

Leon Pasternak 

Marian Piechal « 

Jan Piotrowski 
Mieczysław Piotrowski 
Marian Prómiński 

Jan Polityk- , 
Zbigniew. Przygórski 

Jan Rojewski 

Kazimierz Rudzki 
Władysław Rymkiewicz 
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Stefan $tefański 
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Jan Szeląg 

Karol Szpalski 

Weronika Talber 

Henryk Tomaszewski 
Władysław Turzański 
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INNE CZASY 


Śnimy o dobrym teatrze małych 
form. Ponieważ wszystkie istniejące 
w Łodzi sale teatralne są już zajęte 
przez złe teatry małych form, byliś- 
my zmuszeni dla ucieleśnienia na- 
szych snów zbudować specjalnie no- 
wą salę. — Wybraliśmy najlepszy 
punkt w Łodzi, bo „Grand-Hotel. — 
Żeby położyć wreszcie kres mierno- 
cie, zaangażowaliśmy najlepsze siły 
aktorskie. Długo zastanawialiśmy 
się nad wyborem odpowiedniego kie- 
rownika artystyczno - literackiego. 
Wreszcie oko nasze padło na Juran- 
dota. Ten albo żaden! Pertraktacje 
wyglądały następująco: codziennie, 
śledząc się wzajemnie, niby od nie- 
chcenia spotykaliśmy się kiłkakrot- 
nie w rozmaitych punktach ul. Piotr 
kowskiej. Mijając się, rzucaliśmy su- 
mę. Wreszcie po wielu bezskutecz- 
nych mijankach, suma osiągnęła za- 
wrotną wysokość i Jurandot przy- 
stał. 

Postanowiliśmy założyć teatr aktu 
alności dla szerokich mas. W tym 
zbożnym dziele pomagali wszyscy. 
Nietylko ob. Mijal, prezydent mia- 
sta, nietylko ob. Litwin, ale nawet 
ob. Rakower, główny likwidator m. 
Łodzi. 

W noc przed premierą nie mogliś- 
my zasnąć. Przewracaliśmy się nie- 
spokojnie w dwóch łożach po niebosz 
czyku Scheiblerze i Grohmanie z bal- 
dachimem, opartych na ośmiu bron- 
zowych lwach. Dopiero o świcie zmo- 
rzył nas sen. A śnił się nam teatr o- 
gromny! Teatr aktualności dlą mas. 
Sala nabita po brzegi nową, naszą 
publicznością. Robotnicy, chłopi, in- 
teligencja, ubrani schludnie i skrom- 
nie. Twarze radosne, w oczach cie- 
kawość i duma ludzi, którzy wresz- 
cie przyszli do swojego teatru, by po 
dniu pełnym pracy znaleźć potwier- 
dzenie swojego codziennego wysiłku, 
rzeczową krytykę tego, co złe i śmia- 
łą pochwałę tego, co dobre. We śnie 
widzieliśmy dziarskiego konferansje= 
ra, który z ogniem w oczach zapo- 
wiadał, jeden po drugim, coraz do- 
skonalsze numery. Widzieliśmy (we 
śnie) śmiałe, zwięzłe, syntetyczne de- 
koracje. Widzieliśmy (we śnie) np.: 
tancerkę, wspaniałym tańcem wyra- 
żającą radość pracy i patos ludzkie- 
go geniuszu, który opanował maszy- 
nę. Słyszeliśmy (we śnie) piosenkę 
o Warszawie prawdziwej, tej, gdzie 
dni nie schodziły na bezmyślnej włó- 
czędze od modystki do „Ziemiań- 
skiej“ i z”powrotem, t. zn od „Zie- 
miańskiej* do modystki i z powro- 
tem. Widzieliśmy (we śnie) aktual- 
ności t. zn. numery poświęcone na- 
szym ziemiom zachodnim, morzu, roz 
sądnej satyrze na tych, którzy nie 
rozumieją innych, nowych czasów.— 
Nie widzieliśmy natomiast (we śnie) 
sympatycznych amatorów na volks- 


rys. $. Cieloch 


Za pusek 


. tulny naród, 


deutschów, Hitlera,szabrownika, puł- 
kownika Lawrenca i Chamberlaina, 
o którym zapomnieli nawet jego naj- 
bliżsi krewni. 


Obudziliśmy się następnego dnia 
w dwunastym rzędzie krzeseł w tea- 
trze „Syrena“ pod dyrekcją Jerzego 
Jurandota w chwili, gdy p. Pawłow- 
ski nonszalanckim i pełnym kapry- 
sów głosem zapowiadał numer tane- 
czny p. Rudzkiej p.f. „Robotnica”*— 
Zamiast numeru ze snu był sen z nu- 
meru. Usnęlibyśmy, gdyby nie rozsa- 
dzające nam pierś współczucie dla p. 
Rudzkiej, dla której praca okazała 
się ponad siły, a taniec ponad zdol- 
ności. P. Rudzka zapewqe by zem- 
dlała, gdyby nie to, że Jurandot po- 
zwolił jej zatańczyć ulubiony taniec, 
który codziennie widzimy w tym sa- 
mym wykonaniu w barze kawowym 
„Mokka* między godziną 12-tą a 
2-gą. Mianowicie p. Rudzka odtań- 
czyła „Venus kawiarnianą*. Trzeba 
przyznać, że to emplei bardziej jej 
odpowiada. Natomiast z choreografii 
podobał się nam bardzo Sutt i jego 
sutka. Osłupieliśmy, słuchając pio- 
senki o Warszawie Wąqjlińskiej w wy- 
konąniu Witasa, który nieswoim gło- 
sem żalił się, że nie ma ulicy Kruczej 
z kapeluszami i Mazowieckiej z „Zie 
miańską', zupełnie tak, jakby nie 
można było dostać damskich kapelu- 
szy na Piotrkowskiej. Zresztą paco 
Witasowi damski kapelusz? 

Tymczasem p. Pawłowski niezmor- 
dowanie zapowiadał dalej, Kolejno 
przesuwały się nam przed oczyma 
wnętrza i pejzaże p. Galewskiego— 
Z konieczności wysłuchaliśmy Skonie 


'cznego, który zapewne przez niedo- 


patrzenie zagrał wspaniale, zdoby- 
wając sobie sympatię publiczności i 
uzyskał w-skeczu Jurandota, „Volks- 


deutsch“ amnestię dla wszystkich 
volksdeutschów. W dalszym ciągu 
przedstawienia, jak zresztą bez 


przerwy przez cały czas, wyśmiewa- 
no pokolei wszystkie urzędy m. Ło- 
dzi, od aprowizacji do likwidacji, po- 
tępiając wszystko w czambuł. Domy- 
ślaliśmy się, że robiono to tylko dła 
dowcipu, gdyż celem żartów były 
wszystkie instytucje, zarównow źle 
jak i dobrze funkcjonujące. 

(Dobit nas „Sąd nad Hitlerem“. — 
Okazało się bowiem, że Niemcy to po 
sprowokowany przez 
Anglików zapomocą Lawtenca, rrze- 
branego za Hitlera, do wycięcia 25 
milionów ludzi w całym świecie, tyl- 
ko po to, żeby Anglia mogła znisz- 
czyć swego rywala od kcionii ido- 
brych interesów i żeby teatr „Syre- 
na“ także na tym zrobił inieres. — 
W pewnej chwili jeden z nas zaczął 
syczeć. Ze sćeny bowiem sypały się 


raz po raz wesołe dowcipy na bar- 


dzo smutne tematy, a jeden z nas 
jak twierdzą, jest niearyjskiego po- 


~ chodzenia. 


P. 8. Po spektaklu dyrekcja chcia- 
ła nas z wiadomych powodów zatrzy- 
mać na bankiecie. Napróżno aktorki 
ofiarowywały nam otrzymane od pu- 
biiczności kwiaty, a nawet i więcej... 
Byliśmy niezłomni. Oświadczyliśmy, 
że podoba się nam tylko doskonały, 
młody aktor Edward Dziewoński i 
niezrównana Górska w dobrej piosen 
ce Jurandota. Prosiliśmy ją tylko, 
żeby zmieniła imię Stefcia na Stefa- 
nia, bo to przecież inne czasy, star- 
sze o sześć lat, Najbardziej podoba- 
ła się nam p. Janowska, bo jest ład- 
na. „Tak to nas biednych ludzi rze- 
czywistość ze snu budzi!* 

Paweł Hertz 
Jan Rojewski.' 


. 


STEFANIA .GRODZIENSKA 


ŻYCIE POZAGROBOWE 


Oblał mnie zimny pot i wło- 
sy stanęły mi na głowie. Taką 
nyam już naturę, 
rzeczy nadprzyrodzonych, . Mi- 
mo to, pokonując niesamowite 
uczucie, podeszłam bliżej i 
przyjrzałam się. Tak. Nie my- 
liam się, To był on. W doda- 
tku siedział, Na krześle, O wła- 
snych siłach, W blaeserze w 
kratę. Mało tego. Najspokoj- 
niej w świecie pił wodę z s0- 
kiem. Nawet mu się grdyka ru- 
szała, 

A przecież nie żył. Zginął w 
42 roku. Widziało to na włas- 
ne oczy tak wiele osób, że dzi- 
wić się należy, iż Niemcy po- 
zwolili na takie zbiegowisko, 

Upiór wyżłopał wodę z so- 
kiem i skręcił sobie papierosa. 
Nagle spostrzegł mnie. Zbladł, 
oczy mu się rozszerzyły i wy- 
dał okrzyk z zaświata. 

— Kto to? —  jęknął po 
chwili ludzkim narzeczem. 

— Ja — odpowiedziałam 
treściwie. 

Zęby mi zlekka szczękały, 
ale zjawa również miała minę 


mocno niewyraźną.  Dotknęła 
mego ramienia zmaterializo- 
waną ręką, 

— Przepraszam, ale m%s: 
łem pani dotknąć, żeby sę 
przekonać, że to pani. 

— A. a kto g'n mę 
zaszczękałam . na va-u, i 
padek, choć aż neu dobrze 


wiedziałam, że to śztrai. 

— Też ja. 

— Tak, tak... Ale w jakim 
pan charakterze? Byłam mia- 
nowicie ciekawa, jak oni się 
tam nazywają między sobą: 
duch, upiór, widmo? 

— W charakterze głównego 
buchaltera firmy Jan Wazo- 
nik. Ale pani.. — tu się roz- 
gniewał — przecież pani zgi- 
nęła dwa lata temu!” 

— Ja? 

— Naturalnie! Była. pani 
wzięta w łapance na Marszał- 
kowskiej w maju 40 roku, sie- 
działa pani na Pawiaku parę 
dni, a potem panią wywieźli. 

— I co potem? — spytałam 
z zajęciem. - . 

— (o potem? Potem pani 
umarła na tyfus. Chorowała 
pani trzy tygodnie... 


stke jedno, czy 
towicza trójką, czy j 
— Dla mnie wszystko jedno. 
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że nie lubię. 
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— A co mój mąż? Bardzo 
rozpacza po mojej śmierci? — 
informowałam się, 

— Rozpaczał, Ale 
zginął. 

— Pozwól tu na chwilę — 
zwróciłam się w stronę sąsie- 
dniego stolika, 

Duch mego męża podszedł i 
uprzejmie się przywitał. 

— Ale przecież wszyscy mó- 
wią!.. — złościł się niebosz- 
czyk z 42 roku. s 

— O panu też — odcięło się 


niestety 


widmo mojego męża. — Źresz- 
tą to nieprawda. Żyję, 
— Tye osób twierdzi, że 


pan zginął, a pan jeden, że 


nie, i ja mam akurat panu 
wierzyć —  denerwowała się 
mara, 


Patrzyliśmy na siebie z nie- 
chęcią. Sytuacja była nieomal 
bez wyjścia, Właściwie powin- 
niśmy byli wszyscy się roz- 
wiać, ale nikt nie chciał za- 
cząć, 

Wobec tego ` mruknęliśmy 
pod nosami: „No, ale w każ- 
dym razie bardzo się cieszę”, 
czy coś w tym guście i roze- 
szliśmy” się. a 


W DOMU POWIESZONEGO 


Przyznajemy się. Bijemy się w 
piersi. Odwołujemy. Nazwisko pre- 
zydenta U. S. A. pisze „się istotnie 
Truman, a nie, jak pisaliśmy w po- 
przednim numerze, Trooman. Poucza 
nas o tym mądra „Rzeczpospolita“ 
piórem obywatela o bardzo długim 
nazwisku, jeśli jego monogram 


* brzmi aż J. B. G. E. Omyliliśmy się. 


Na swe usprawiedliwienie dodać 
możemy, iż pisowni nazwiska „Tru- 
man“ nie można jeszcze sprawdzić w 
żadnym leksykonie. Inaczej niż z na 
zwiskiem „Lafayette. O nim piszą 
wszystkie epa i I wszystkie 
przez jedno „f“. Jedna tylko „Rzecz- 
pospolita“ przez dwa „f*. Dzieje się 
to w artykule wstępnym z dnia 7 b. 
m. Gorzej jeszcze, gdy przekręca się 
pisownię historycznych nazwisk pol- 
skich. W tymże artykule biegła w 
anglistyce, ale nie w polskiej orto- 
grafii, redakcja pisze- dwukrotnie 
„Puławski*, choć wiadomo, iż dziel- 
ny barszczanin pisał się „Pułaski*. 


"Różnica w tym, iż „Szpilki“ skru- 


pulatnie odnotowują i.prostują swe 


potknięcia, a reszta prasy swe po- 


POCZTA „SZPILEK 


Em-Ew (Piotrków) -— Wasz wier- 
szyk istotnie napisany niefachowo. 
Aczko' wiek słuszny — nie pójdzie, 

Es-Ge (Łódź) — Wycinek z „Gło- 
sú Robotniczego* mało zabawny. 

J. M. (Pabianice)—Piszecie:; „Za- 


„syłam rysunek z nadzieją, że morze 


zostanie przyjęty”. Dzień morza ma- 
my raz do roku, natomiast słówko „mo 
że“ pisze się przez „ż* cały okrągły 
rok, Z rysónkó nje skożystamy. 
Stanisław Mikołajczyk  (Socha- 
czew, ul. Rozlazłowska 15 m. 1). Co 
Szanowny Obywatel robi znów w So- 
chaczewie? Zaległych numerów prze- 
slać nie możemy, bo wyczerpane. — 
Szkoda, że Szanowny Obywatel tak 
późno przyjechał. Prosimy o komple- 
towanie bieżących numerów. Czy ka- 
rykatura Zaruby nodobała się? - 
W. R. (Skierniewice) — Z kores- 
pondencji Waszej wynika, iż źle się 
dzieje w Waszym mieście. Jest to te 


` mat do poważnego artykułu. 


Kruk (Nakło), Esge (Warszawa), 
Figiel, J. Ch, — Z nadesłanych ma- 
terialów nie skorzystamy. 


; rys. nA, kę 
— Dzisiaj pan naprawdę świetnie 


wygląda. a 


+ A P > 


"ostrości 


Jerzy Zaruba) 


Zero (Warszawa) — Ponieważ z 
wiersza nie skovzystaray, w tnyś! Wa 


_ szego życzenia przekazajamy Nowic- 


kiemu „jako spóźniony prezent. wesel 
ny 

Irena Jankowska (Ursus k|War- 
szawy) — Sądzimy, iż reportaż z 
Berlina mógłby się ukazać w piśmie 
roważnym. Z reszty równioć nie sko- 
rzystamy. 


Mieczyslaw Kwistkowski (Kielce) 


Omyłka zbyt błaha, by ją uwieczniać 
w „Gabinecie osnbliwości*, 
Eugeniusz Wolyńs! i (Warszawa), 
D. Liberman — Nie dla nas, ' 
K-l (Łódź) — Nie możemy się po- 
wstrzymać przed zacytowaniem Wa- 


szego listu. Między innymi piszecie: ` 


„Gdy przed rokiem 1939 czytywa- 
łem „Szpilki“, darząc je wielką dozą 
sympatii—nie zdawałem sobie spra- 
wy ze znaczenia, jakie dla życia spo- 
łecznego posiadały i ceniłem je dla 
i trafności dowcipu, dla 
śmiałości i  bezceremonialności w 
chłostaniu wszystkiego, co na chło- 
stę zasłużyło... Dziś, po przeżyciach 
wojennych, po dojściu do używania 
rozumu, po poczynienin pewnych oh- 
serwącji i doświadczeń, rola Wasza 
i znaczenie ukazaiy mi się z całą wy 
razistością*, Ten Wasz: stosunek do 
„Szpilek* upoważnia nas do powie- 
dzenia, że nadesłany materiał jest 
niedobry. i k 
„Zet“ —. Co tydzień dostajemy 
parę takich fraszek na nas samych. 
Możeby czytelnicy zaczęli wydawać 
pismo o „Szpiłkach*, bo my jednak 
musimy wydawać pismo dla czytel- 
ników. „Fotogazetką'* zajmiemy się. 
Paweł Z. (Międzylesie) — Nie 
traćcie humoru. Głowa do góry. 
Bądźcie mężczyzną. Mówimy. szcze- 
rze: niedobre, i 
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Przyjmuje się codziennie od 1l-ej do 1 s%oj. 
półdzielnia wydawnicza: „Ćzyte!n ! | 


Drukowano w Zakładach Graficznych „Książka” 


myłki, nawet rzęczowe—wzorem „Od 


rodzenia* — pokrywa  wstydliwym 
milezeniem. Ciekawi więc jesteśmy, 
czy „Rzeczpospolita“ pośpieszy spro- 
stować nazwiska Pułaskiego i La- 
fayetta, czy też zabiega również o 
ogłoszenie dogmatu o swej nieomyl- 
ności, 


IGNORANCJA CZY SABOTAŻ? 


Niejaki Leon Pasternak, dzięki 
karygodnej niedbalosci redavcji na- 
szego pisma, zamieścił w numerze 
11-ym felieton, opisujący rysunek z 
„Krokodyla* Ów Pasternak pisze, 
iż na rysunku tym wyobraźono po- 
stacie „Goethego, Schillera, Bacha i 
kilku innych Niemców“, 

W związku z, tym felietonem o- 
trzymaliśmy dwie depesze. Pierwsza 
brzmi tak: 3 

„ W imieniu nieśmiertelnych ge- 
nruzzów ludzkosci „świadczamy, że 
nie mogliśmy odnaleźć siebie na wy- 
mienionym rysunku. Schiller. Bach“, 

Druga brzmi ostrzej: = 

„Jesteśmy obecni na reprodukowa- 
nym rysunku. Stop. Protestujemy 
przeciwko przeoczeniu. Stop. lynó- 
rancja czy sabotaż? Step. Puszkin. 
mołstoj. Szekspir. Wolter.“ 


KOTT NIECNOTA 
Autor świetnego felietonu w obro- 
nie satyry i karykatury (miejsce wy 
drukowania utworu pomijamy mil- 
czeniem, analogicznie do przemileze- 
nia „Szpilek* w felietonie) Jan Kott 
zdaje w „Odrodzeniu* (nr, 82) spra- 
wozdanie z otwarcia w pewnym mieś 
cie klubu dyskusyjnego inteligencji. 
„Zaproszeni zostali dostojnicy 
państwowi i miejscy, reprezentan- 
ci czterech stronnictw, redaktorzy 
miejscowych pism, paru wybitnych 
profesorów, kilku znanych pisarzy, 
dwóch czy trzech malarzy i múzy- 
ków o świetnych nazwiskach, 
przedstawiciele wojska i pięknych 
kobiet“, á 
Tak nie można ob. Kott. Trzeba 
napisać, dlaczego piękne kobiety nie 
przyszły i kto je reprezentował. — 
Czy bardzo brzydkie kobiety, czy też 
co nie daj Boże, jacyś przystojni pa- 
nowie? Bo i tak też w tym życiu by- 
wa. 


ALBO — ALBO 


Przed pismem „Odrodzenie“ sta- 
wiamy alternatywę: albo zmieni 
swój apodyktyczny ton, albo samo 
nie będzie popełniało omyłek. — Nie 
można bowiem na jednej i tej samej 
stronie (nr. 80) wytykać „Kuźnicy“ 
dwóch błędów drukarskich i pisać sa 
memu o „Grubej Kaśce* na ul. Tło- 
mackiej w Warszawie. Albowiem ul. 
'Tłomackiej nie ma. Istnieje tylko u- 


„liea Tłomackie. Po polsku też nie mó 


wi się „sołdateska* (nr. 32) lecz 
„soldateska*, « 

Wreszcie w numerze 3l-ym, zapo- 
wiadając broszurę „Pożegnanie z Hit 
lerem“ literackie pismo ,Odrodzenie* 
pisze o jakimś autorze nazwiskiem 
Juliusz Tuwim. Nie wiemy, o kogo 
chodzi. Może o Juliana Słowackiego? 
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